Leszno, dnia 4. listopada 1948. 


Kościół św. Jakuba w Berlinie — Krotoszyn (ciąg dalszy), — Przyjęcie Konstytucyi 3. Maja 1191. 
(ciąg dalszy). — Tadeusz Toporczyk Łada na Ładach, Ładawach, Kopcach i Ostróżku, Kasztelan Konarski 


(dokończenie). — Doniesienie księgarskie. 
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Krotoszyn. 
( Ciąg dalszy. ) 


Uwolnione miasto od tak groźnego nieprzy- 
jaciela, do ostatniego znękane, wolniej oddy- 
chać poczęło. Zwolna na zgliszczach nowe po- 
wstawały budowle, zwolna tylko. podnosiło się, 
bo z wszelkich zapasów wycieńczone przez nie- 
przyjaciół zostało. Wsród takićj nędzy i bie- 
dy, wspomnieć się godzi męża, który osobli- 
wszą gorliwość okazał w odbudowaniu miasta, 
i pracy i zachodu nie szczędził, aby je po- 
dźwignąć i upięknić. Nim był ówczesny bur- 
mistrz, Jan Dobrowolski; za jego staraniem (1689) 
stanął ratusz ze wspaniałą wieżą i zegarem; 
(Nr. 40. Przyj. Ludu r. b.) za jego przyczyną 
wybudowany i kościół Ś. Piotra; kosztem pu- 
blicznym bramami, fossami i wałami miasto 
obwarował, które to na końcu zeszłego wieku 
rozebrano i zrównano. 

W roku 1686 objął w dziedzictwo Kroto- 
szyn Franciszek Zygmunt Gałecki, Wojewo- 
da Inowrocławski. Ten prawa i przywileje, 
miastu przez poprzedników nadane, z potrzeby 
Ścieśnił; różne ciężary pieniężne, robocizny i 
dworskie posługi na mieszkańców włożył, o 
czóm świadczą i w przywiłejach cechowych 
własnoręcznemi podpisami stwierdzone dodatki, 
jak n. p. w sukienniczym, ponieważ nie mają 
powinności pańskiej, tedy stanowi, aby dworo- 
wi dawali, etc.; jakotćż ingrossowany w aktach 
urzędu Wojtowskiego inwentarz miasta Kroto- 
szyna w roku 1692, a który jest następujący : 

....Powinności miasta tego w braniu zboża, 
y inszych co do porządku y sprawowania się 
w mieście należy : 

Zboże pańskie brać powinni, t. i.: Zyto y 
pszenicę: Piwowar każdy pszenicy wierteli 18. 
Piekarz żyta ćwierc. 6. Gorzelniki żyta ćwier- 
cionek 7. To zaś zboże, kiedy go braknie, będą 
powinni drożey płacić nad cenę szóstakiem, którą 
sobie dwór upodoba między Janem chrzcicie- 
lem i świątkami. 

Rzeżnicy. 

Powinność tych: brać po dwa woły dwor- 
skie, których teraz iest czterech; na każdym 
wole zysku flor. 40, czyni flor. 80. Łoiu z nich 
każdy powinien oddać po kamieni 4, czyni ło- 
ju kamieni 16. Do tego skopy, braki, z owczar- 
ni pańskićy na rzeź brać z Zydami powinni, 
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Śledziarki chrześc. 

Te, iłeich będzie, powinne będą dawać zy- 
sku od beczki fl. 6, albo brać śledzie po dwie 
beczki, którym nie powinien przeszkadzać nikt 
w szynku; a osobliwie Zydzi, nie maiąc żadney 
wolności y prawa do szynkowania. 


Solarki. 

Powinny brać, ile ich iest, po 2 beczki soli 
pańskićy, na każdey beczce zysku fi. 10.; tym 
także nie powinien nikt przeszkadzać, ktoby 
zysku nie dawał y beczek soli nie brał. 


Czynsze albo Sosze. 

Z kwart II2, od każdćy kwarty fl. 1, czyni 
112 fior. 

Leśne. 

Piwowarowie , którzy swoią wożbę maię, 
każdy z nich płacić powinien fl. 2, których 
teraz jest Nr. 16., facit fl. 32. Insi zas mie- 
szczanie, którzy pociągi maią według podanego 
regestru leśnego, płacą fl. 45, 24 gr. 

Od łąk i kopania na Śty Marcin według 
regestru A. 78, gr. 20. AOR 
Wiatraki. 

Wszystkie wiatraki, których iest 33, na Ś. 
Marcin czerwony złoty Węgierski płacić po- 
winni, czyni czerwonych złotych 33, rachuiąc 
ieden po A. 12 = 396 A. 

Cechy. 

Cechów różnego rzemiosła iest Nr. 12.; czyn= 
szu żadnego nie płacą; powinności w usługach 
dworskich maią w swoich prawach opisane. 
Garncarze iednak względem kopania gliny na 
gruncie pańskim, na każdy rok na Ś. Woyciech 
powinni czynsz dać grzywien 20, A. 32. 


- Młyn słodowy. 

Piwowarowie od każdego słodu pszennego 
opłacą od sztuki iednéy fl. 6 gr. 15. Ten młyn 
słodowy arendowali mieszczanie za summę fl. 
5,000. 

Żydzi. 

Za prawem w mieście mieszkaiący, do po- 
datków są umieszczeni, dokładaiąc do czynszu 
na Ś. Marcin każdy gospodarz, który dom 
swóy ma, okupu czerwony złoty; wody dobrćy 
Gdanskićy komornicy połowę, czyni 20,000 fi:; 
który zaś gorzałkę pali garncem gorzalanym, 
powinien brać żyta ćwiertni 7, y tak iako Chrze- 
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ścianie płacić to żyto winien; w dni święte: 
miedzielne garnców nie nabiiać, co Burmistrz 
przestrzegać ma. — Oprócz tego każdy, kto od- 
rabiać od roli, lub jaką dworską posługę czy- 
nié miał, nafgłos dzwonka ratusznego obowiaą- 
zany był stanąć, — 

Z prawa tego widać, jak wolne niegdyś 
miasto było, a ile Gałecki na swoje korzyść 
miastu obowiązków powkładał. Niektóre z 
przytoczonych powinności utrzymały się do dni 
maszych, jak m. p.: płacenie czerwonego złote- 
go od wiatraka do dworu w dzień Ś. Vojcie- 
cha, co uciążliwością jest dla młynarzów. U- 
sługi cechowe dworowi, te zupełnie ustały. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


IKonstytucyi 3. Maja 
1791 r. 
(Ciąg dalszy.) 


Przyjęcie 


Dnia 30. Czerwca X. Nuncyusz Apostolski, 
przybywszy do zamku (w Warszawie) i otrzy- 
mawszy prywatną u Króla JMci audyencyą, od- 
dał Najjaś. Panu list Ojca św., pisany z okoli- 
czności zapadłćj na dniu 3. Maja Konstytucyi, 
który z łacińskiego języka wytłumaczony tu 
kładziemy: : 

„Pius VI., Papież. Najmilszy w Chrystu- 
sie Synu nasz! Zdrowie i błogosławieństwo A- 
postolskie. — Doniósł nam w liście swoim Wie- 
lebny brat Ferdynand, Arcybiskup Kartaginen- 
ski, Nuncyusz u W.K. Moi, o tém, co się sta- 
ło na Sejmie dnia 3. miesiąca Maja, i jakie na 
nim ogłoszone są prawa względem nowego u- 
rządzenia Rzpltćj i królestwa Polskiego, która 
Konstytucya po uchylonych dawniejszych zawa- 
dach czyni nadzieję największych dla kraju po- 
żytków; mianowicie z upoważnienia dostojeń- 
stwa królewskiego, z przeznaczenia następcy 
tronu w osobie Księcia $. Panstwa Rzymskie- 
go, Elektora Saskiego, z ustanowionego na dal- 
sze czasy porządku sukcessyi, oraz innych wy- 
roków sejmowych, które się ściągają do zabez- 
pieczenia mocy, powagi i spokojności pubłicznćj. 
— Trudno zaiste uwierzyć, z jaką radością przy- 
jęta jest od nas ta wiadomość, i jak wielką 
ztąd czynimy sobie otuchę, że naród Polski, 
naród od nas tak mocno ulubiony, z 
tych tak znakomitych dobrze ułożonego Rządu 


pierwiastków , wkrótce najokazalszy powsze« 
chnćj szczęśliwości wzrost odbierze. — Tę ra 
dość naszę pomnożył dziwnie tenże Nuncyusz 
nasz, gdy mówiąc najprzód o W. K. Mci, do= 
niósł w dokładnym sposobie, jak mądrość Two= 
ja, Królu, przewodniczyła we wszystkiem temu 
dziełu, jakie pochwały, jak wysoki zasług sza« 
cunek spływa na osobę Twoję z tak pomyśl- 
nego skutku; gdy przydał i to jeszcze, z jaką 
dobrocią w mowie Swojéj dzieliłeś z nim W. 
K. Mość ukontentowanie Swoje, i jak mu o= 
świadczyłeś przeświadczenie Swoje, że my nad 
innych będziemy uczestnikami tćj Jego Króle= 
wskićj radości. Ządałeś także od nas przez 
niego, aby za błogosławieństwem Naszóm Apo- 
stolskićm, początkom tym VVaszym pomoc z nie= 
bios raczyła towarzyszyć. — Jakoż my łączy- 
my do wszystkich dzieł Waszych imodły nasze 
przed Bogiem, a darząc błogosławieństwem na= 
szém ojcowskićm majestat W. K. Mci i Rzpltą 
Polską, błagamy Najwyższego o najpożądańsze 
dla Was powodzenia. VVinszujemy tćż Tobie, 
Synu w Chrystusie najmilszy, aspólnictwem ra= 
dości naszćj z Twoją, tém więcej i znakomi- 
ciej onę pomnażamy. = 

„Uznajemy w tóm, tak chwalebnie wykona- 
ném dziele, Twoje, Królu, starania i prace, Two- 
ją ku ojczyznie miłość, Twoją usilność i rady. 
Zastanawiamy się nad niemi z podziwieniem, 
a z niemi razem imię Twoje słodkićm wspos= 
mnieniem pod nieba wynosimy. Do tych o< 
świadczeń, które W.K. Mci zasyłamy, nie mo- 
żemy przemilczeć rzeczy najważniejszćj, ani nie 
zanieść nieśmiertelnych dzięków  majestatowi 
Twojemu za okazaną troskliwość na tych sej- 
mowych obradach o religią katolicką Rzymską, 
którćj panowanie, jak było dawnićj w Króle- 
stwie tém Waszém, udzielną uchwałą potwier- 
dzić chcieliście. A jak przywodzimy sobie na 
pamięć stan kwitnący narodu Waszego i ob- 
szerność sławy ojczystćj wespół z wzrostem i 
rozkrzewieniem religii prawowiernćj, i pobo- 
Żności prawdziwej, tak obiecujemy sobie, że 
Najwyższa Opatrzność tém silniejszą wspierać 
Was będzie pomocą, im silnićj odtąd do świę- 
tych katolickiego kościoła przepisów przywię- 
zywać się i stósować będziecie. Przeświadcze= 
ni, mądry Królu, o zagruntowanćj w sercu Two- 
jóm cnocie, i religii, nie tak zalecamy siaraniu 
Twojemu całość praw duchownych, i cokol- 
wiek do kościoła, oraz powagi Stolicy Apostol- 

45% 


356 


skiej przytależy, jako raczej błagamy Boga, 
aby ramieńiem swójóm rady i przedsięwzięcia 
Twoje wszystkie dźwigał, aby skutkiem pożą- 


danym umachiał, a nowemi coraz pomyślno- | 


Ściami Twoją ztąd sławę, Twoją szczęśliwość, 

więcćj a więcćj pomnażał, i światlejszym bla- 

skiem ozdabiał. Używaj i ciesz się W. K. 

Mość z szczególniejszych zasług swoich, które- 

mi zjednałeś już sobie tę chlubę, że czas do- 

brze urządzonćj, i na okazalszćm światle wy- 

goce postawionćj Polski, od Ciebie i od królo- 
wania Twojego liczyć się odtąd zacznie. — Po- 
zostaje nam tylko nieść prożby do VWszechmo- 
enego Boga za zdrowie W. K. Mci, za cnót 

Jego królewskich tymże darem Boskim dla do- 

bra powszechnego pomnożenie, a razem na do- 

wód osobliwszćj naszćj miłości ojcowskićj dla 

W. K. Mci i dla całego przezacnego narodu 

Polskiego w zupełności serca Apostolskie po- 

wtórzyć błogosławieństwo. > 

„Dan w Rzymie u Ś. Piotra, pod pieczęcią 
rybaka, dnia 8. Czerwca r. 1791; Papiestwa na- 
szego 17. roku. * 

Oprócz tego Ojciec św. na dowód jak wy- 
soko ceni Stolica Apostolska pomyślność Rzpltej 
Polskićj, którą przez Konstytucyą 3. Maja mo- 
gła była osiągnąć, ogłosił przez Kardynała 
Marc-Antonio trzydniowe nabożeństwo z dostą- 
pieniem odpustu w, kościele Ś. Stanisława, a 
to w następującym sposobie: (Gaz. Nar. i Ob. 
Nr. 55.) 

Marek Antoni, z łaski Bożej Biskup Pale- 
stryhski, S. K. R. Kardynał, Wikaryusz 
Stolicy Apostolskiej. 

Bóg miłosierdzia, który w pośród plag; ja- 
kiemi przez niedościgłe swe sądy kościół swój 
Święty dotyka, nie przestaje go jednak pocie- 
szać tą pomocą, którą mu przyrzekł aż do skoń- 
czenia wieków. Bóg miłosierdzia raczył w tych 
ostatnich czasach zlać dobrodziejstwa swoje na 
prawowierne królestwo Polskie, pobłogosła- 
wiwszy i poszczęściwszy cnotliwym zamysłom 
i przezornym staraniom Króla, a to przez pra- 
wa uchwalone za zgodą narodu na Sejm zebra- 
nego, prawa, które zabezpieczając całość i 
wzrost religii św. katolickićj, dziedzicznej i pa- 
nującej w tym przezacnym narodzie, dążą do 
utwierdzenia coraz większćj pomyślności, i co- 
raz większego blasku tego sławnego królestwa, 
i sprawdzają słowa w księgach mądrości za- 
warte: „Mułtido sapientum sanitas est orbis ter- 


rarum, et Rex sapiens stabilimentum populi est.‘6 
(Mnóstwo mądrych jest zdrowiem okręgu zie- 
mi, a Król mądry jest ugruntowaniem ludu 
VI, 26.) 

Gdy zatćm pobożność Króla i narodu przy” 
pisując pomyślny skutek tak ważnego dzieła 
pomocy Boskićj (bo gdy Wszechmocny nie strze- 
że królestw, próżne są usiłowania rządu ludz 
kiego. Ps. 126, 1.), uchwaliła na Sejmie, aże- 
by Panu zastępów składać publiczne dzięki, 
wystawić oraz kosztem publicznym w stolicy 
królestwa kościół i poświęcić go Opatrzności 
Boskićj; Ojciec św. pragnąc, aby znajdujący 
się w Rzymie Polacy, również dziękować 
mogli Bogu za uszczęśliwienie ich ojczyzny, u- 
stanawia trzydniowe nabożeństwo przez dzień 
7., 8. i 9. miesiąca Czerwca w narodowym ko- 
Ściele Polskim Ś. Stanisława, w którym przez 
wszystkie trzy dni z wystawieniem najśw. Sa- 
kramentu, zacząwszy od godziny szóstej, aż do 
ósmćj wieczornćj, trwać. ma nabożeństwo, i bło- 
gosławieństwem się kończyć. Ojciec św. Pius 
VI., szczęśliwie panujący, wszystkie Apostol- 
skie swoje zwracając starania do pomnożenia 
świętćj religii, którćj pomyślność nie oddzielną 
jest nigdy od powodzeń Królestw, ażeby bar- 
dzićj pobudzić prawowiernych do błagania mo- 
dły swemi Boskiego miłosierdzia, nadaje od- 
pust zupełny każdemu, kto po odbytćj spowie- 
dzi i komunii, w kościele tym błogosławien- 
stwo najświętszego Sakramentu odbierze i mo- 
dlitwy podług pobożnćj myśli Ojca św. odprawi. 

Dan w rezydencyi naszćj zwyczajnej dnia 
5. Czerwca 1791 r. 

JM. A., Gard. Vicarius. 

I Hollandya w tym względzie ślicznie się 
pokazała, albowiem PP. Giilcher i Miilder 
w imieniu obywateli Amsterdamu i całego na- 
rodu Hollenderskiego przysłali powinszowanie 
najjaś, Panu pod adresem pana Blanka, bankie- 
ra, i medal złoty bity w Hollandyi na pamią- 
tkę Konstytucyi d. 3. Maja zapadłej. Oto ko- 
pia listu i opisanie medalu: (Gaz. Nar, i Ob. 
Nr. 66. ) 

Najjaśniejszy Królu! Przejęci z całą Eu- 
ropą zadziwieniem, nad rewolucyą równie 
szczęśliwą, jak dobroczynną, którą W. K. Mość 
i Sejm Polski uskuteczniliście, szukaliśmy spo- 
sobu, jakimby uwiecznić to wielkie zdarzenie, 
i tym kohcem nakłoniliśmy pana Holtzhey, sła- 
wnego artystę, ażeby wybił medal, do tej oko- 


Losec ewangelicki m Mizutoszymie. 


Jiczności stósowny. Pozwól, miłościwy Panie, 
złożyć go u nóg swoich, i racz go przyjąć, ja- 
ko słaby dowód naszego uszanowania ku W. 
K. Mci. Jeżeli pamiątka ta, Królu, nie wyra- 
ża dostatecznie wszystkich cnót Twoich, bodaj- 
by wyrazić potrafiła sentymenta głębokiego u- 
szanowania, z któremi mamy honor zostawać etc, 


Opisanie medalu 


Na jednej stronie wyrażona jest twarz J. K. 
Mci, z wieńcem dębowym na skroniach, z na- 
pisem: Stanislaus Augustus Dei gratia Rex Po- 
loniae Patriae parens. Na drugiéj stronie wi- 
dać kulę ziemską, na któréj wyryte są herby 
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Polskie; — na tejże kuli znajduje się znak X 
wyrażający tolerancyą chrześcianską, tudzież ko- 
ronę murową, czyniącą alluzyą do przywilejów 
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miast. Na boku anióf skrzydlaty (oznaczający 
geniusz Konstytucji), depcący nogami zgrucho- 
tane jarzmo i więzy (amblema obcych gwał- 
tów i przemocy), w jedaćj ręce aniól trzyma 
czapkę wolności, w drugiej oliwną rószczkę i 
laskę Merkurego, ma znak szczęśliwości po- 
wszechnej, > która z zdarzenia tego spływa na 
państwo całe. © kulę ziemską oparte są pęki 
konsularne senatu i stanu rycerskiego, z ważka- 
mi i mieczem sprawiedliwości, na dowód, że 
Magistratury i Trybunały, bez względu na oso- 
hy i urzędy, wyrządzać mają jednakową spra- 
wiedliwość w całćj Rzpltćej. Na górze widać 
oko Opatrzności Boskićj, rzucające promienie 
jasności na wszystkie te przedmioty, jako znak 
cudownej swojćj mocy, w przywróceniu rozsą-= 
dnej całemu narodowi wolności, w utwierdze= 
niu tolerancyi, i w położeniu szranków szko- 
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dliwemu fanatyzmowi. Napis na górze: Terro- 
re libera, czyli: Wolna od wszelkićj bojażni; 
— na spódzie napis: Ex perkonorifico comitio- 
pum decreto 8. Maii 191, czyli: Z szanownego 
wyroku sejmowego d. 3. Maja 1791. 

Nakoniec, jakie w Anglii zrobiła wraże” 
nie nasza Konstytucya, służyć może za dowód 
wypis następujący z gazety Angielskićj, zwanćj: 
Morning - Heraid, gdzie sławny mówca Angiel- 
ski Burke robi następującą różnicę między re- 
wolucyą Francuską i Polską, oraz ich wiel- 
biciełami: (Gaz. Nar. i Ob. Nr. 71.) 

„Duch fakcyi u nas łatwo się odkryje przez 
zastanowienie się, jak różnćm okiem ona zwa- 
ża postronne wielkie rewolucye. Dwie mamy 
przed oczyma: Francuską i Polską. — Stan 
Polski był tak nie dobry, że dziwićby się trze- 
ba, gdyby w téj mierze rozdwojone były zda- 
nia, a rewolucya jéj, choćby też i była i krwi 
wylewem otrzymana , nie powinnaby ściągnąć 
nagany. — Nie można się było obawiać zamie- 
azania w takowóm przedsięwzięciu, gdyż stan, 
któren ulepszyć trzeba było, był sam stanem 
zamieszania. Krół bez władzy, ślachta bez je- 
dności, lúd bez kunsztów, industryi, handlu, wol- 
mości, bez rządu wewnątrz, bez obrony zewnątrz, 
bez dzielućj publicznćj siły; obca przemoc, wdzie- 
rająca się do bezbronnego kraju, a tej wola 
wszystkiem, podlug upodobania, rządziła. Ten 
był stan rzeczy w Polsce, który właśnie naglił 
ten krok odważny, a mógłby był usprawiedli- 
wić i desperacki, — Lecz jakim sposobem to 
chaos Polskie do porządku przywiedzjone zosta- 
do? środki te równie zastanawiają uwagę, 8a- 
tysfakcyą rozsądkowi przynoszą i podchłebiają 
moralnym uczuciom,  Zważając tę postaci od- 
mianę, musi się radować i chlubić ludzkość, bo 
nic w nićj zawstydzającego, nic dolegającego. 
Do tak wysokiego doszła ona stopria, że zape- 
wne staje się najczyściejszćm, pajślachetniejszem 
publicznóm dobrodziejstwem, które kiedy kolwiek 
narodowi ludzkiemu udzielone zostało. — Wi- 
dzieliśmy jednym zamachem anarchią i niewolę 
zniesioną, tron narodu życzliwością wzmocniony, 
bez uwłaczania jego wolności; wszystkie obce 
kabały wygnane przez odmianę obieralnćj ko- 
rony w sukcessyjną; a to, co czułe, sprawuje po- 
dziwienie. Widzieliśmy panującego Króla, którego 
heroiczna dla ojczyzny miłość (?), wiodła do 
użycia tych sił, téj zręczności favore obcćj je- 
mu familii, których zwykle używają ambitni dla 


wyniesienia swego własnego plemienia. — Dzie= 
sięć milionów ludzi, mających być stopniami (i 
dła tego tak dla siebie, jako dla kraju pomyśl- 
nie) uwoluionymi, nie od obowiązków cywil- 
nych i politycznych, które zepsutym tylko umy- 
slom zdają się ciężkie, ale od kajdan, ich osoby 
i karki rzeczywiście uciskających. — Mieszkań- 
cy miast, dawnićj bez swobód zostający, dziś 
przyrównani do ićj Konfederacyi, która należy 
temu koniecznemu związkowi społeczeństwa lu- 
dzi. — Jedno grono z najwspanialszćj, najli- 
czniejszćj ślachty w świecie, stawiające się tyl- 
ko na czele ślachetnych i wolnych obywateli, — 
Nikt straty nie poniósł, nikt poniżonym nie zo~ 
stał, Począwszy od Króla, aż do dziennego wy- 
robnika, każdy w swoim stanie potwierdzonym 
został, Każda rzecz w swym utrzymana karbie, 
a w tym karbie każda rzecz ulepszona. — Do- 
dajmy do tego szczęśliwego cudu tę niesłycha- 
ną połączonćj ze szczęściem roztropności slawę, 
że żadna kropla krwi nie prysnęła; nie było 
tam ni zdrady, ni obelgi, ni zmowy na czyj ho- 
nor, Broższćj nad zabójstwo od miecza; ni przy- 
sposobionego Iżenia religii, obyczajów; ani łu- 
piestwa, ani konfisksty; żaden obywatel pojma- 
nym, żaden więzionym nie został, żaden wy- 
gnanym; stało się wszystko w obrębach przy- 
stojności, jedności i sekretu; takich, jakich ni= 
gdy w żadnćj jeszcze nie doznano okoliczności. 
— Lecz takowe podziwienia godne postępowa- 
nie zachowane bylo jedynie dla tego chwale- 
bnego związku, którego celem było utrzymanie 
prawdziwych , istotnych i nieodzownych praw 
człowieka. — Szczęśliwy ten naród, jeżeli 
daléj postępować będzie umiał, jak 
zaczął! Szczęśliwy ten Król, godny zaiste (?) 
kończyć z chwałą tron elekcyjny i dać począ- 
tek wspaniały następstwu patryotycznych Kró- 
lów sukcessyjnych. : 
(Tu P. Burke dodał następujące dwa wiersze: 
= and to leave 
A name which enery wind to keavn would 
bear, 
Which men to tell, and Angels joy to kear, 
Toż po Polsku: 
> = i będzie słynąć ` ` : 
Imie, które z pośpiechem wiatr skrzydły 
! odziany 
Pragnie roznieść , lud głesió, a słyszeć 
Niebiany. — ) 
(Koniec nastąpi.) : 
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Pan Tadeusz Toporczyk Łada 

na adach, £Ładawach, Kopcach 

i Ostróżku, Kaszielan Konarski. 
(Dokończenie. ) 


Król widać znał dobrze rzecz od początku, 
` zadumał się, potrzykroć zażył tabaki spore szczy- 
Pty, a potem nakrywszy głowę kapeluszem i 
kij wziąwszy do ręki, rzekł: 

„Dać ci pięć tysięcy ludzi ? “ 

„Tak najjaśniejszy Panie!... Przysięgam na 
moje siwe włosy.,...'6 
„Wiele miałeś przeciwnika ? « 
„Najwyżej.... tak,.... dwa tysiące!.... 
„„Kłamiesz! było ich ledwie tysiąc, a wiesz 
spotkałbyś dzisiaj ?:< 
„Ślachta w połowie do domów się rozsy- 
pie — a choćby....* 

„Milcz, boś głupi. Tam dziś, albo jutro, 
dla ciebie i dla mnie stanąłby grób!...ć ` 

Król przeszedł się w milczeniu, zamyślony; 
a gdy zdumione towarzystwo Jeszcze nie wie 
o co chodzi — Król już postanowił i i rzekiszy 
do generała: 

o: tu!“ wyszedł. 

W godzinę Król Bo i podał se 
wi list, dodając: 

„Pojedziesz sam jeden do obozu Polskiego, 
oddasz ten list i powiesz te słowa: „Król mój 
przysyła mię tu do was panowie za karę, a- 
bym błagał waszego miłosierdzia za samowol- 
ne pogwałcenie dobrego sąsiedztwa, i ten list 
przezemnie do pana Łady przysyła.” Oto i 
wszystko, reszty dowiesz się na miejscu. * 

»Najjaśniejszy Panie! osadż mię w kajda- 

nach w fortecy! dla czegoż mam być pastwą 
11.,..66 woła drzącym ze 


... 


il 


© 


rozjuszonych zwierząt 
strachu głosem generał. 

a Stary gapiu! wypełnisz com rozkazał — 
ruszaj co ducha! 

„Żegnam Cię Królu, — już mię nie ujrzysz 
żywym! 

„„Zobaczę twoją perukę. 

Buchnął śmiech pusty w towarzystwie, a 
_ generał jak w śmiertelnćm łożu zdążał w ko- 
_ -lasce pocztowej do obozu Łady, czyniąc pora- 
chunek sumienia w chwili nieochybnćj śmierci. 

W Ładowskim obozie biesiada i rada wo- 
jenna, a ktoś rzuciwszy w radę myśl przenie- 
sienia wojny w kraj nieprzyjacielski — tak 


panu Ładzie pomieszał szyki — że nie mógł 
zebrać myśli do planu ostatecznego; gdzie za- 
tknie graniczne słupy swoje, czy w Elbie, czy 
w Sali — i czy nie zwali na się wojny Mo- 
skiewskiej, lub czy mu Rzeczpospolita Polska 
nie pozazdrości potęgi. ta 

‘Ów ktoś prawi: 

„Bo gdyby wojnę w Brandeburgią ponieść, 
to najpewniejszą — że sukursa z Rzeczypospo- 
litej i zapas wszelki z tyłu silić nas będą, a 
niszcząc kraj wroży, odbieramy mu co chwila 
mocy kęs, każde zwycięztwo nas krzepi, a kto 
wie czy Austrya wtedy o swój Szląsk nie wy- 
stapi bojem!“ 

„Co też Aść plecie! zawołał Łada; AZ, Ra- 
kuszanami przymierze!... Pfuj! głupstwo!.... 
Zdobyć to, ze urwał bies, i aeta aay Rzecz- 
pospolitą... s, ‘é 

„Bredzić nie może choćby to jeno, aleć star- 
ciem Pruskićj mocy to Polska żdwojonćj siły 
nabierze. — Król Jegomość pewno tę usługę 
buławą i pierwszóm krzesłem w senacie na- 
grodzi. ak 

„Pfuj! co też Aké plecie!.... Ś ja z tym, 
służebnikiem Moskwy, nałożnikiem Katarzyny, 
wchodziłbym w przymierze, w poddaństwo: się 
dawał?! Ja Łada?!... Pan w Ładach, Łan 
dawach, Kopcach i Ostróżku pogrzebie swe ko« 
ści, ale dziatwie zbuduje Rzeczpospolita uczei- 
wszą, bez Czartoryskich, kez Litewskićj psiar- 
ni wichrzycieli , bez Stanisława Ciołka, bez 
heretyków i dyssydentów, bez Jezuitów i liber- 
tynów, bez fraka i szpady! Kordem granicę ob- 
oram jak sięgnę...... No zobaczemy!.,...* 

Wtem zahuczała wrzawa , ruch w dzie- 
dzińcu i śmiechy; toczy się kolasa, w kolasie 
siwy harcajplaty , garbonosy, hudy, bezzębny 
Niemiec, drzy ze strachu i kłania się jak ja- 
sełko w szopce na gwiazdkę. — Aż i wysiadł, 
dziwnym sposobem zmówił się z jednym dwo- 
rzaninem i wprowadzony do komnat pana Łady. 


Po tysiącznych ukłonach, zaczyna po Nie- 
miecku; Łada trzęsie głową, że nie rozumie; 
prawi po Francuzku — ditto. Próbuje po Ła- 
cinie — trafił szczęśliwie, wszystka ślachta ro- 
zumie. Więc recytuje bez żadnćj modyfikacyi 
co Król Jegomość przykazał i i list oddaje z niz- 
kim pokłonem. 

Spojrzał Łada na ec: oczywiście krów 
lewska; stanął Ksiadz Kapelan przy boku, śla- 
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wość niesłychana, aż Kapelan rozłamał pieczęć Królowi dotrzymam!.... Rozumiesz Aść? — 
i téj treści list po Polsku napisany czyta: nawet w tym rozpadku utrzymany walor klej- 
notu złotćj wolności Polskiej! — Niech żyje 


chta rozdziawiła gęby, cisza grobowa, cieka- | „Ma się rozumieć, że parolu Wielkiemu 
| Polska!.... 


„Fryderyk IL, z Bożćj łaski Król Pruski, 
do Pana Kasztelana Konarskiego, Tadeusza 
Toporczyka Łady, Pana na Ładach, Łada- 
wach, Kopcach i Ostróżku. 


„Niech żyje Polska!.... zabrzmiało hasio 
Konfederatów.... ale ucichła wrzawa, jakieś 
dziwaczne myśli po głowach ślachty opuszcza= 


„,Wielmożny a wielce nam mily Panie i Bracie! | jącej obóz — a Pan Łada spieszy do Berlina 

„Fortuna zbliża ludzi wielkiego animuszu | z świtą liczną, blaskiem podrujnowanego do- 
i zwyciężony ze zwycięzcą braterstwa zapra- statku — a w sercu z tém przekonaniem, że 
gną, gdy poznają cnoty swe a uczczą się | się najwyżćj zasłużył ojczyznie, 


Fryderyk dobrze znał charakter ślachty Pol- 
skićj ówczesnćj. — Dobrze przyjął głupca, 0- 
dziny  Waszćj miłości, i kilku kropli krwi złocił, okadził, i kupiwszy sobie wiernego sługę; 
zmarnowanych nie żałuję, bo miałem porę | do domu odprawił — zukochanego w Prussa- 


w duszy. — Mimo niefortunnego zajścia wojsk | 
ANEA A BĘ ć 3 
zaznać wysoką fantazyą rycerza 1 animusz wiel- | cyzmie ślachcica grzesznego głupstwem, ale nie 


moich i Generała absolutnćj napaści na dzie- 


ki Polaka, które . oceniwszy godnie, pragnę podłością ! 
przyjażni Wielmożnego Pana i Brata, a w dom Biada nam, biada! — głupstwo przy cnocie, 
mój do stolicy Pruss zapraszam , by tu zapo- | to szata Śmiertelna dla narodu — w tćj szacie 
muieć sobie uraz niezasłużonych i przyjazn g0- umarła Rzeczpospolita Polska. — Rozum przy 
dną dwóch żołnierzy zawiązać. Sptdziewam cnocie, to szata godowa zmartwychwstałćj Pol- 
się, że zaufasz szozéréj chęci i Królewskiemu ski; a bez téj szaty nie wstaniemy nigdy! — 
słowu Memu; Wielmożny Panie. Biada nam, biada! póki nie nabędziemy rozumu 
— bo serc to tyle poczciwych, ile krwi czystej, 
| niezmoskwiciałćj, niezniemczonćj! 


J. A. M. 


Szczerze życzliwy 
(podp- własnoręcz.) Zridericus, R.B. mp.“ 


„Cóż Aść na to, Kapelanie? * 
„Rzecz skończona...+. ale... 


Nakładem wydawcy pisma niniejszego wyszły i po wszystkich księgarniach 
są do nabycia dziełka następujące: 
O Demokracyi 
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F. Gizota. 
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